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~ff) TEATR ASO 
p ewien m ieszkaniec Zuxycbu za­

l..-:.a1owy wał szare, beLonowe śda.­
:ly pod•ziremny·ch przejść i domów 
obrazami fantastycznych zwie­
rząt i bajecznie kolorowych pta­

ków. Robił to w no-cy" po kryjomu. 
Długo działał bezkarnie. Przyłapany na 
gorącym uczynku twierdził, że jest 
rebkrat'r!Ja·cją dUicha ail'tys-ty pi·eczaro­
wego sprzed 30 tysięcy lat. Tłumaczył, 
że odkrył w sobie dziwne myśli. Mu­
si ał malować, bo nie mógł znieść po­
twoi1nej nieskazitelnośc·i miasta i cho­
robliwej manii czystości jego miesz­
kańców. Kiedy go zamknięto w domu 
dla obłąkanych, miał 42 lata. Mn!ej 
więcej tyle co Ojciec w .,Affabulazw­
ne" P iera PRJolo Pa.s·olin'i·ego. 

W Zurychu, na dworcu kolejowym, 
zam i erz'łł wystawić "Aff:1bulazione" 
Komrad Swinarski. Znamienne, że 
właśnie w Zurychu, a nie w malo­
wnLczym skądinąd przejściu podziem­
nym na stacji Kraków Główny. Do 
premiery nie doszło, ale ~ysł. t:rze­
szczepiono na gnmt po-lski. NaJpierw 
w malarni warszawskiego Teatru Stu• 
dio w reżyserii ·Tadeusza- Łomnickiego, 
który zagrał też rolę Ojca, obecnie zaś 
w Starym Teatrze. ReżyseTo·wał Krzy­
sztof Babicki. w scenografii Zofii de 
Ioos Lewcruk, z barrdrz.o głośną mueyką 
Stanisława Radwana. 

Tekst tra p·edii Paso~iniego, przełożo­
nej przez iózefa Opalskiego i Lucio 
Gambacorrte, brzmi wieloznacznie. J_est 
płynny n iczym ga-lareta. Trage.dia 
grecka miesza si e tu z ps;y~hoana11~ą, 
perwePyiYl'\ e>:c-tvk'\ 7. re!J g; l ą . . de·:vJ.a­
cja z po lityk ą , •en z. P'?"Zywto tr<~c Ją . 

• 
' 

A wszystko w fo.rmie poetyckie~.. nie­
bezpiecznie blis:ko pretensjo:nalnej gra­
fomanii. Tekst jest wi.ęc jak magma. 
Rzeczą teatru jest ~ybranie z ni~o 
sensów, które wyjaśmłyb:~t powody Je­
go zagrania. Właśnie teraz i Właśnie u 
nas. Niestety, zagad1ki tej w Starym 
Teatrze nie rozwiązano. Nie wystarczy 
bowiem wsłuchać się w Fasoliniego 
mowę "łatwą dla nie!ic~y~h co .'Yier· 
sze czytają". Tneba z meJ zrobi~ te­
atr A to już nie jest pl'OI:lte. Moze to 
byĆ Tlatr Słowa, _jak chce Paso.Jini. 
Na pewno nie mOIŻe to być teatr pu­
stej i c1:czej gadaniny. 

Ojciec w "Affabu.J<liZione" jest za­
moimym włosikim fabrykantem. Pe­
w.nego dnJa zaczyna go uwQer-ać 1~zy­
wistość. Doznaje jakby iluminacji, na­
głego prrz.ei~ażentLa, des~P&arekń.re~ :r;w,ą­
tpienia w sens życia, wiaTY, płodtzema. 
.Jak Sotoklesowy EdY!P Slta.je "na skra­
ju okropności". Przetwon.enie m~ tu . o 
Edypie; Odyseus2lU węd<;owou mo~ 
mieć tu wiele tłumaczen i znaczen. 
Edypowe "wąskie rozdroża", ~zie s>:'"' 
zabił starca nie wiedząc, że stał. s~ę 
ojoobójcą, jest według .Pasolimego 
wszędzie i dla każdego. Moze być tak­
że na owym dw.o.rcu i także dla Ojca, 
który świadomie zostaje synobójcą. 
Pasolini chciaJ napisać WSiPółczesną 
wersję tragedii, postawić pytania od­
wieczne. Krzysztof Ba,biok:i zrobił z te­
go przedstawien1e pacyfistycz~e, o 
tym, l.re wojna jest okrutna, bo mszczy 
ludzi, kulturę i srztukę. 

Na scenie fra1t!Tlent dworca kole jo­
wego. Szyny, żelazne łuk i, po bokach 

NIEGO 
hoo.'YZiOi!l'tu jasne ek.ra,ny .. W Ś!rodlku tu­
ner! ginący w czerni. Dworzec Pasoli­
:niego, samotność w tłumie, który 
gdzieś dąży, czegoś chce, spieszy srię 
oczekując na swój pociąg, "s;woją ko­
lej", m iejsce rozpaczy i nadziei, los u 
i ' prrzypad~u. Ale to jasne tylko dla 
nfelicznych, którzy czy-tali telkst i coś 
jeszcze o autolfze wiedzą. Może ogląda­
li jego filmy. Obawiam się, że dla 
normalnego widza ta dekm-a<:ja jest 
niez.roz.umiała. W przodzie sceny, po 
lewej i p,rawej stronie, d•wa miejsca 
akcji. Skórzana kana,pa, za nią szkla­
ny eikran z jedną rachity.czną sztuczną 
roślilllką. Po tym ek.ranie ra·z jeden 
podetknie woda. Po pra.wej fotel "od 
komp'l.etu", stoil:ilk i szklane nac•zynia 
w· kształcie amfo.r. Akcja przedsta­
wienia toczy się w dwóch planach. 
Nierrzeczywistym na dworcu i norrmal­
nym na kai!Ułff>ie i f<l'telu. Na kanapie 
leży Jerzy Txeja. Śpi i ma sen. Na 
środlku sceny trup prrzykry-ty czarną 
S2lmatą. Nogii. w Jrostka:ch spętlane kn.'wa ... 
'WYil11 sZI!ll\lrrem. Z tUirrelu wychodlzi Zyg­
mUI!lrt J ómf>czalk. jaJko Cień Sofolkllesa. N a 
głowile złoty, sta.-as,zliwie błyiS~cy wie­
niec laurowy. Mocuje się z tym wień­
cem, zdejmuje go Wl'eszcie, robiąc wy­
mówki bogom, którzy go tu wyznaczy­
li ażeby rozpoczął prrzedstawienie. 
J~t ba~dz.o niezadowolony i ma rację. 
Rozą>orezna o:d SfPI'lZąrbruięcrlla tego 'llruiPa­
-symbołu. Syna? , Ofiary? ChrYJStusa? 
Fasoliniego wreszcie? Cień Sofoklesa 
jest z operetki. Pierwszy dialog Ojca 
z Matką z norma•lnej obyczajówki. 
Truo nie w iadomo sk ąd . 

Ojca gra J erzy T·re:la. Trela umie 

mówić, potbrafi nadać s-łowom wagę, 
:?JnR~Czenie i wymi311'. Może zag.rać tra­
gedię. Nie mOiŻe zagrać homose.kisuaJiz­
mu, który - jalk: pisze w prog,ramie 
Józef O;paJ~i - "jest lm'zykiem auto­
!1:'-a ku budOIWan.iu iko:ścliiOiła między­
lud2iklego". SłusZIIllie więc nie grra Tre­
la dewiacji. Jego Ojcie~ usiłuje dojść 
prR!Wdy, której p011Jnać do końca nie 
sposób. Jest nią tajemnica człowieka­
..,syna. Usdłuje uukże zagłębić się w s•ie­
bie, zrozumieć to, co się w nim dzieje. 
W normalnej, jałowej codzienności od­
krywa nagle w so-bie mroczne żywioły, 
które dOitąd nde zroarumriałe i ,nie na­
zwane dr.zemały w rum jak uświado­
mienie, że po,d jasną, gładką skórą 
lrryje się plątanina wnętrzności, żył i 
mięśni. Krwawa i obrzydliwa. I że to 
też jest człowiek. Zadaje pytania o 
sens zachowania ga too'ku wobec nie­
uchronnej zagłady. Jest w tyll} lęlk 
przed przyszłością niosącą śmierć, 
zwienęcą i haniebną. Nie tylko czło­
wiekowi, ale także ptalrorm i roślinom. 
Trela próbuje tego Ojca ukazać od 
środik:a, wytłumaczyć, ale udaje mu 
si~ to tylko w moi110lógach. Wtedy jest 
naprawdę drarmatyczny. W Zurrychu 
człowieik, który nie mógł :r.nJeść nor­
malności malował ptaki i kwiaty. Oj­
ciec nie mOIŻe mieś.ć świata i maxdu­
je syna. Tak jest u , Pasolńniego. Za­
ledwie cień z tego oooootał w przed­
stawieniu. 

Aktoirzy są wyraźni,e zagubieni po­
międŻy tym dworrcern a kanapą. 
Elibieta Ka;rkoszka to świetna aktor­
tka, ciągle nie wyik:o:reysrtana lub fatal­
nie . olbsatdza111a, Nie'Wii:ele da Się porwie­
d~ieć o Syu1u, którego gra Jan Moocz­
rkJa. Jest dlolkładnie żad!em.. ot, po prootu 
młody, pokorny, nie ma większych 
problemów i kocha tat<mia. Lidia Du­
dla grająrca Dziewcz.Yit\ę bardzo krzy­
czy, ale doprawdy nic z , tego nie wy­
nika. O tym, że jesteśmy w Starrym 
Teatrze, przypominają tylko mooologi 
Jerzego Treli i jego scena z Anną Po­
Joooy. Poł·ooy nadaje wreszcie sens te­
mu dworcoWJi., na którym rnOIŻe poja-

w1c s•ię dzi·waczna Wró.:tka z innej 
rzeczywistości, wylkrreowanej czy wy­
śnionej, zrodzona z wyobraźni i prze­
c:tJuć. Oglądanie Po!Oilly na scenie daje 
zawsze wieie radości. W małym epi­
zod,zie je1>"t wyborna: wyrazista, ostra, 
prze\wotna, wydobywa z tekstu, co 
się da, i jest badzo śmiesrzrna. Znako­
mita "Wa11ia·tka z Chaillot". 

Przedstawienie końc.zy s1ę kawał­
ik~em z "Na dnie'' GoiJ.'Ikiego Pos'i•w[a­
ły Oiciec, wypus2lC:wny z więzienia, 
pogodzony z sobą i życiem, nocuje na 
karnapie z Józefcza.kiem, któiJ.'y teraz 
gra Żebraka. Nawet Cień Sofoklesa 
nie jest już potrzebny. Dlaczego Kole­
jrurz (Rafał Jędrz·ejczykj odchodzi 
smubny w czarną da.J, pozosbje taje­
mnką reżysera. 

Wreszcie zapada ciemność, z ulgą 
witana przez mocno już Zlnudzoną pu­
bliczność. Przez głośniki, na pełny re­
gulator huczy .,Ave Maria" Schuberta 
śpiewana przez Gabrielę Ferri. Na ko­
lejowej lor,ze, bardzo oowoli wyjeż­
dżają fragmenty rzeźb. Torrs nie tors. 
Kartofel nie kartofel. Zniszczony, po­
kryty purch!ami. Ten Schubert i te 
rze~by w oślepiającym , białym świe­
tle - oto kultura znis.zczona i spluga­
wi0!11a, Na wielomac7lność Pasolin;ego 
na~ożono naiwną i banalną symbolikę. 

Przedstawienie Babiekiego nie tłu­
maczy powodów, dla których postano­
wił on zainteresować się tym tekstem. 
Nie udało mu się bo.wiem ZJnaleźć klu­
cza do utworu . .,Affabulazio:ne", jeżeli 
w ogóle nale:tał·o grać, to rua pewno nie 
ta.k. O wiele więcej mówi o człowieku 
sucha notatka z gazety o pewnym 
mieszikańcu Zurychu. który malował 
na betonie wymarzony, nierealny 
świat. 
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